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(Ciąg dalszy )

Główną dźwignią wewnętrznej, międzynarodowej polityki w  zachodniej 
Europie jest tenże sam Fryderyk II, przewódzca reformatorów, który przez 
godność zajmowanego stanowiska tymże reformom nadaje prawo obywatel­
stwa. Przez wojnę o sukcesję auslrjacką wzniósł swoje państwo do potęgi 
pierwszorzędnego państwa; w  siedmioletniej zaś wojnie utwierdza to wznie­
sienie, nakoniec w  wojnach i dyplomatycznych traktowaniach w kwestji b a ­
warskiej staje jako obrońca niezawisłości giermańskich książąt przeciw uro- 
szczeniom austrjackiego d o m u ; nakoniec w  kwestji polskiej dokonywa (zdra­
dzieckim sposobem) zaokrąglenia porozrywanych części swojego państwa. 
Francja zmienia dwuwiekową politykę waśni z Austrją i łącznie z nią p o ­
wstaje przeciw innowatorowi Frydrykowi, chcącemu postawić swoje państwo 
jako pun k t  oparcia w Germanji i wprowadzającemu do systematu między­
narodowego nową zasadę — tak zwane z a o k r ą g l e n i e .  Anglja doszedłszy 
właśnie teraz do potęgi pierwszorzędnego morskiego państwa przestrzega 
równowagi poliycznej. W  północnej Europie pterwszorzędnem państwem 
staje się Moskwa, w  której Kataryna II. niezgrabnie naśladująca Frydryka II, 
coraz dalej postępuje w  powierzchownej reformie. Europeizm rozściela się 
na powierzchni wyższych (bogatych) w arstw  społeczeństwa moskiewskiego, 
powlekając europejską politurą jego azjatyckie barbarzyństwo. Katarzyna II, 
nie spuszczając z oka wyłącznie dotąd wschodniego kierunku moskiewskiej 
dyplomacji, stara się ją uczynić więcej centralno - europejską. Już P iotr  I 
zwrócił uwagę Moskali na K onstantynopol; Katarzyna II dopełniwszy w  tej 
mierze plan Piotra, wskazała im nadto na inny pukt, z którego z czasem 
mogła utwierdzić swój w pływ  na Europę — tym punktem była Polska. 
Katarzyna II zamieniła piewsza bierny charakter dyplomacji moskiewskiej 
^  europejskich sprawach na więcej czynny i znaczący, wprowadzając w  mię- 

zynarodowe prawo Europy dwie ważne i niegodziwe w swych skutkach, 
zasady: z b r o j n a  i n t e r w e n c j a  i z b r o j n a  n e u t r a l n o ś ć .  Pierwszej 
zastosowanie objawiło się w  zbrodniczym rozbiorze Polski: drugiej w  roz­
strzygnięciu kwestji północnej Ameryki.
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Życie społeczeńsfele p rzedstaw ia  w  obecnej epoce rozk ład ,  d ec en tra l i ­
zację sp o w o d o w an ą  w e w n ę t rz n ą  walką, zetknięcie sam ow oli z n ieposłuszeń 
s tw e m , przemocy z o po rem  chytrej,  pods tępne j  i jezuickiej moralności zasad 
z zupe łnym  ich b r a k ie m ,  o g ó ło w e ,  skryte k ip ienie wrzących żyw iołów  
w  w n ętrzach  społeczeństwa, k tóre  nakoniec w ybuch ło  wielk im , wszystko 
potrząsającym w u lk a n e m ,  g w a łto w n y m i w ybucham i obalającym sta ry  p o r z ą ­
dek rzeczy. Ś re d n io w iek o w e m u  feuda lizm ow i i h ierarchji ,  a razem i tem u  
w szystk iem u, co spoczyw ało  na tradycji i ru tyn ie ,  objawia się w  masach 
śm ierte lna  n ienawiść w  im ię  r o z u m u ;  w  wyższych w ars tw ach  społeczeństwa 
wszystkie idealne po trzeby  d u ch a  i m rzonk i  fantazji i sarca stają się p rzed ­
m io tem  śm iechu i szyderstwa. Cennymi, osiągnięcia godnym i stają się w y ­
m og i cho row ite j  użyciem przesyconej zmysłowości. N iem ora lność  i przesyt 
u  góry , — cierpienia i szalone zniecierpliwienie u  sp o d u  spo łeczeństw a —
0 to stan epoki —  epok i ogólnego rozkładu.

Z reasum ow aw szy  dźw ignie  życia politycznego i społeczeńskiego XVIII 
w iek u  spostrzegać się daje: absolutyzm , m erkanty lizm , system zaokrąglenia, 
t rw a łe  i og rom ne armje, ciężkie opodatkow ania ,  zbrojna in te rw enc ja  i zbro jna  
neu tra lność  z jednej  s trony, a z drugiej cały zastęp przeczący w szystk iem u 
tem u, do czego do tąd  w ia rę  przyw iązyw ano, zastęp w yznaw ców  negacji zu­
pełnej.  Za ojca tego k ie ru n k u  można poczytać J a n a  L o c k e .  „W  pięciu 
zm ysłach b y ł  św ia t  cały dla jego filozoficznego oka, m ó w i au to r  o „ l i te ra ­
turze angielskiej* d usza  nie miała już żadnych tajemnic, można ją na stó ł 
wyłożyć, rozebrać jak  zegarek i w ylłóm aczyć ruch  każdego sztyfcika.“ Takie 
pojęcie  o duszy ró w n a  się zup e łn e m u  zaprzeczeniu  jej is tnośc i ;  tw ie rdzen ie  
to jest  negacją tego, w  co w ierzyły X V III  w ieków  chrześcjańskich, wszystkie 
pogańsk ie  i w iększa przeważnie część ludzi XIX  stulecia. (Kierunek takiego 
zapatryw an ia  się na  n a tu rę  duszy przecisnął się aż do drugiej  p o łow y  XIX 
w ieku ,  p ro fe so r  Mełochet w  H eide lbergu  wykładał,  że im więcej w  składzie 
m ózgow ym  znajduje się fosforu  do tem  m ędrszego  człowieka ten mózg n a ­
leży.) Zasada Lockiego u tw orzy ła  system negacji czyli sensualizmu, którego 
m eto ram i w e  F rancji  b y l i :  Voltaire, Condillac (-j- 1180), Cabanis, Helvetius, Hol-
bach, a u to r  „ s y s t e m u  delanature ,“ książki, o której sam Volla ire  pow iedz ia ł:  
„ ż e  j e j  z a s a d y  g o d n e  s ą  p o t ę p i e n i a , “ nakoniec La Mettrie przez D i­
d e ro ta  i d ’Argensa przezw any „freneliquc.“ a u to r  książki: „L ’homme plaute
1 I'homme machine“ ; falangę tę zamyka baron  G rim m , a u to r  „ Correspondance lit- 
teraire, philosophique et c r i t i q u e Jakoby środek między dw om a „crilerium“ za­
rdzew ia łego  przywięzania do daw nych  tradycyj i p rzesądów  a sk ra jnem  p r z e ­
w rócen iem  i ze rw an iem  n aw e t  tego, co oczywiście i nam acalnie  zdaje się 
być n iezbędnem  do u trzym ania  jak iegokolw iek  porządku, w ystępu je  falanga 
no w a to ró w ,  którzy w p ra w d z ie  czasami w dw óch  leorjach przychodzili  do 
n ienajpraklyczniejszych r e z u l t a t ó w , jednak więcej mieli rod poprzednich)  
w z g lę d u  na n a tu rę  i is to ty  społeczeńsjwa lud zk ieg o :  Leibnitz, Montesqieu,
Rousseau (p ie rw szego  zasadą b y ło :  p o t r z e b a  b y ć  c n o t l i w y m ,  a ż e b y  
b y ć  i e p uj)  1 i k a n i n e m  , d rug iego— „ p o t r z e b a  b y ć  r e p u b l i k a n i n e m ,  
a ż e b y  b y ć  c n o t l i w y m . “ ) D’Alembert, Diderot’ d’Argenson i nakoniec Guesnay, 
k tó rego  zasady zbaw ienny  w p ły w  w yw ar łyby  były  na s tosunk i X V III  wieku, 
gdyby były m ogły  wcześniej o trzym ać zw ycięz tw o: 1) M onarcha i na ró d
nigdy nie pow inny  upuszczać z oka, że ziemia ja s t  g łów nem  źród łem  b o g a ­
ctwa. 2) Tylko ziemia przynosi czysty dochód Qproduit net), to je s t  p rzynosi 
nadw yżkę  tego nakładu, k tóry  się wydaje na u p r a w ę ;  w p ły w a  3), że tylko 
ziemi u p ra w a  p rzynosi  istnie realne korzyści, rękodzieła  i przem ysłow ość 
nie wyłaniając z w nętrza  siebie nic więcej nadto ,  co je s t  danem , nie p rz y ­
noszą czystego doch o d u  ( rozum ie  się, że sasady te dobre ,  ale w zg lędn ie  do 
czasu sw ego a szczególnie do m e rk a n ly l iz m u ) ; dla lego to 4) całe społe-
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czeństwo p ow inno  być podzielone na : classe productive (rolnicy),  classe sterile, 
jako :  kupcy, rzemieślnicy i urzędnicy, n a k o n ie c proprietaires (dziedzice ziemscy), 
k lasa nic nie przynosząca, ale wyłącznie używająca czystego dochodu ,  a za­
tem najwięcej w ystaw iona  (w e d łu g  spraw ied liw ośc i)  na  p łacen ie  po d a tk ó w  
(impót unique)  5) In terw encja  rządu  dla sp raw y  n aro d o w eg o  bogac tw a  zby­
teczna i szkodliwa, ale owszem należy ekonomicznej działa lności zostaw ić 
zupe łną  wolę i sw o b o d ę  (laisser fuire; laisser passer.) 6) Rolnik pow in ien  być 
osw obodzony od  gleby i pow innośc i pańszczyźnianych. 7) R zem iosła  p o ­
w in n y  być osw obodzone od uciążliwości p rzywiązanych n iezbędn ie  do g n ę ­
biącej organizacji cechowej i korporacyjnej (pirandes et maitrices), ażeby ze 
swojej s trony nie ciążyły nad niższemi w ars tw am i narodu .

Oloż abso lu lyzm , m erkan ly lizm , armje, sy s te m y : zaokrąglenia, zbrojnej 
in te rw encji  i neu tra lnośc i  w ypływ ając  z zasady „prima charitas ab egou dążyły 
jedyn ie  do uskutecznienia p lanów  osobis tych  tego in d y w id u u m ,  k tóre  było  
tw órcą  jednej  z pom ienionych  zasad. Były one prze to  n ie  w yn ik iem  pos tę ­
pującej naprzód ludzkośei, ale egoistycznego „ja,“ k tó re  dla u p raw ie n ia  i ule- 
g i lym ow ania  sw oich  żądań, w yw o ły w a ło  na św ia t teorje  odpow iada jące  w y ­
konan iu  zamierzonych celów. „Nie religja, pow ada R o ttek  — je s t  g łó w n ą  
dźw ignią  czynności n a ro d ó w  tego w ieku , ale nią je s t  — polityka ; zimno 
obrachowująca  służy za ró w n o  d ro b n o s tk o w y m  i poziom ym  nam ię tnośc iom  
ja k o  też ślepym i n ieokełzanym żądzom. Idea k ierująca polityką,  je s t  — r ó ­
w now aga  zachowana w e względzie zew nętrznych  i ogólnych  w y p ad k ó w  
i sytuacji i wzbogacenie siebie i swoich. Ta sz tuczna polityka, chociaż przez 
d ług i  czas usp raw ied l iw ia ła  i osiągnęła g łów ny  swój cel (jakoby) w olność  
E u ropy ,  tj. w o lność  p ań s tw  należących do system u rów now agi,  k tó rym  przez 
przys tąp ien ie  do niej ich n iepodleg łość  zaręczono, jednakże m ym agała  cięż­
kich ofiar od swoich w yznaw ców  i często zbaczała na  m anowce. W  p r a ­
w dzie  zapobiegła ona niejednej w o jn ie  w  jednym  kra ju ,  ale za to  zapaliła 
pochodn ie  m o r d u  i zniszczenia w  dziesięciu innych, w o jn a  k tó rab y  bez tej 
po li tyk i ograniczyła się na rozlewie k rw i  d w ó ch  walczących pańs tw ,  za jej 
w p ły w e m , o be jm ow ała  całą E u ro p ę  i najodleglejsze s t rony  św ia ta .*

„Mocą zasady tej polityki —  m ó w i dalej niemiecki h is to ryk  — m ała  
liczba władzców' p rzysw o iła  sobie zupe łną  m oc rozrządzania in te resam i 
i sk łonnościam i n a ro d ó w  pom im o  ich wiedzy. E urope jska  społeczność, jako  
bezw iedne  i bezmyślne stado, w idziała  się rozryw aną , skupianą, oszukiw aną , 
przywłaszczaną, od s tę p y w an ą  1 t. d. (kolejno przez rozm aitych  w ładzców )
—  zupełn ie  p o d łu g  w oli tych, którzy się mienili  ich właścic ielam i i rzą d ­
cami. U m ow y m iędzynarodow e,  zaprzysiężona przyjaźń, m iłość  i  z o b o w ią ­
zania do w zajem nej pom ocy za nic były  poczytane; jedyny, sm u tn y  związek
—  zu pe łnem u  rozerw an iu  n a ro d ó w  zapobiegający, to  poniżająca dla ludzkości,  
rów nająca się p ry w a tn e m u  p r a w u  własności — s u k c e s j a  książąt panujących. 
W o ln o ść  E u ro p y  u p ad ła  tak nizko, że jej zabezpieczenie, polegało  na zabez­
pieczeniu w łasności panujących d o m ó w .“

W  tym w ieku  m onarchow ie  byli sami m ędrcy  i filozofowie, zapew ne  
że się trzym ali zasady Leviatana Hobbesa: „C złowiek nie ma w olnej woli,  bo
jeżeli może chcieć, to chcieć żeby chciał nie może, (jakżeż to dalekie od  m ą ­
drości św. A ugustyna,  k tó ry  p o w i a d a : voluntati nihil tam facile quam ipsa sibi,)
—  je s t  on (człowiek) sa m ulubnem  i o k ru tn em  zw ierzęc iem ; trzeba żelaznej 
ręki despotyzm u, by  go w  karbach  utrzym ać, a im  cięższy despo tyzm , tern 
bliższe jego  pochodzenie  od  Boga .“

Kościół używ ał spoko ju  i  nap raw ia ł  cichem i p rac o w item  życiem złe 
dokonane  w  dw óch  pop rzed n ich  wiekach. (W yją tek  tu  s tanow i Francja, 
T t  l oreJ oprócz cnotliw ego  Massilona, d u c h o w ie ń s tw o  przedstaw ia ją  tacy 
jak Dubois, Lafiteau, Tenein...  sp lam ieni ja w n e m , pow szechn ie  znanem  zepsu-
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ciem.) Duch tolerancji i Chrystusowej m iłości łam ał się z przeważającemi 
od  czasu do  czasu n ienawiścią, wyłącznością k u l tu  i teologicznych spo rów . 
S pory  m iędzy  w yznaw cam i z k rw a w ej sceny zeszły na więcej d u chow nym  
sp raw o m  odpow iedne ,  p ra w n e  i p iśm ienne  szranki, ale za to na d w o ra c h  
w ładzców  szczęk oręża, popiera jącego now ą politykę, zagłuszał ro zp raw y  te ­
ologiczno - dogm atyczne .  D u c h o w ie ń s tw o  postrada ło  sw oją  w szechw ładzę ;  
żo łdac tw o zastąp iło  jego miejsce

Żaden w iek  (t. j. przynajm niej do większej po łow y) nie by ł tak u bog i  
w  um ysłow e ,  a szczególnie uczuciowe po lo ty ;  o jednej,  wolnej i w spólnej 
dążności n a ro d ó w  k u  je d n e m u  celowi an i m o w y ;  wszelkie poruszenie  i czyn­
ność, to posunięcie  się lub  cofnięcie kółka  wielkiej m aszyny in tryg ,  p rz e ­
k u p s tw  i podłośc i  dw orów .

D uch  wolności i ludzkości,  k tó ry  zbaw iennie  z now ego  św ia ta  na d a ­
w n y  w ioną ł silnym  pod m u c h em  w  końcu  X V III  stulecia, był dziecięciem tej 
nau k i  i ośw ia ty ,  k tó re  jedyne  w  tej epoce wysilały  się w  n ap ra w ien iu  w szy­
stk ich  nieszczęść zadanych ludzkośc i ;  ich szczęśliwe postępy  są jedynym i 
w ese lszem i p rom ien iam i oświecającymi w id o w n ię  tego w ieku . „O ne to, m ó w i 
R o t t e k . —  u trzym ały  życie duchow e od  zagłady  p o d  przemocą ucisku  r z ą ­
dow ego ,  one n iezm ordow anie  leczyły rany zadane przez wojny i ztą a d m i ­
n is trację ; one dostarczały roboczym  klasom śro d k ó w  zaspokojenia c iężarów  
p a ń s tw a ;  one  u łagodziły  obyczaje, upiększyły życie i osłodziły I ru d y ;  one 
to pom noży ły  s to sunk i  pom iędzy rozm aitem i k lasam i społeczeństwa, z rów nały  
rażące n ierów nośc i  h istorycznego p r a w a ;  one walczyły odw ażnie  przeciw ko 
gw a łto m  p rzem ocy ,  pogardz ie  p r a w ;  du m ie  m ożnych  i silnych. One to 
nakoniec, porodziły  po tęgę,  pocieszycielkę wszystkich uciśnionych —  po tęgę  
do tąd  n ieznaną  —  po tęgę  o p i n j i  p u b l i c z n e j . "

O p i n j a  p u b l i c z n a ,  ta św ie tna ,  wzniosła, szlachetna po tęga XVIII 
stulecia by ła  ostatecznym rezu lta tem  dobrych  ow oców  nauk i i ośw iaty  ; lecz 
te, ulegając w p ły w o w i  w ieku , w  k tó ry m  funkcjonow ały ,  odb iły  na sobie 
p rzew ażnie  jego u jem ne  strony. V olta ire ,  k tó rego  zasady porusza ły  u m y ­
słow o całą Francję , V olta ire ,  k tó rego  t r u m n ę  po s ta w io n o  na p o d s ta w ie  
z kam ien i zniszczonej bastylli,  Voltaire, ten mąż w ie k u  (homme de siecle), 
Volta ire  — zwolennik  sensualis ty  Lockiego, Voltaire, k tó ry  dał k ie runek  c a ­
łej działa lności u m ysłow e j  X V III  w ieku i by ł  p u n k te m  oparcia tego w ie l­
kiego o b ja w u  h is torycznego  u końca X V III  w ieku  —  rew'olucji, ten V olta ire  
postaw ił  za sadę:  „że n a tu ra  ludzka je s t  d o b ra  i doskona ła ,"  dewiza egoizm u 
najwyższego, jaki tylko sobie wyobrazić można.

V olta ire  w  u tw o rz e  „1’Ingenu* (o tw arty )  do g m at  i obrządki kościoła 
chrześcjańskiego na pośm iew isko  w ystaw ił .  U F ra n cu z ó w  s ło w o ;  „ridicule“ 
ró w n a  się śm ierci moralnej.  — Taki też cios zadał filozof z F em e y ,  w sze l­
kim p ie lęg n o w an y m  do tąd  w yobrażen iom  religijnym. R ousseau  w  „ Contrat 
social■ pods taw y  społeczeństwa politycznego i socjalnego niweczył tw ierdząc, 
że lepiej pow róc ić  do p ie rw o tn e j  dzikości, aniżeli podlegać u s taw om  takiego 
spo łeczeńs tw a  politycznego i tow arzyskiego. Jeden i d rug i  negow ali  to 
wszystko, co do tąd  istn iało . V olta ire  nad to  apos tow ał  „o d o b r o c i  n a t u ­
r a l n e j  c z ł o w i e k a . "  Francuzi więc po zb a w ien i  uczuć, bo w iary  religijnej 
i uczuć m iłości przeszłości, żyli ty lko w ia rą  w  d o b r o ć  p r z y r o d z o n ą .  
F rancuz i  p rzodow al i  całej E u ro p ie  w  w yobrażeniach  i pojęciach, a więc 
i cala E u r o p a  wierzyła w  d o b r o ć  n a t u r a l n ą ,  cała E u ro p a  X \  III w ieku , 
oddecha ła  e g o i z m e m .

(C. d. n.)
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KILKA. WYJĄTKÓW
z niedrukowanych poezyj

J U L J U S Z A  S Ł O W A C K I E G O .
(Beniowski. Z  pieśni VII.)

(C iąg  d a ls iy ) .

T ak ą  pieśń dziwniej do smutku podniety
Śpiewają: czarny modrzew z czarnym cisem, 

T uląc skrzydłami wygnance meczety
I  groby z dawnym koranu napisem.

Kamienie z ziemi tak podniosły grzbiety,
Jak b y  stawały na sąd przed Eblisem, 

W szystkie na słońce obrócone wschodnie,
O wschodzie błyszczą z traw y ja k  pochodnie.

W  powietrzu smutny półksiężyc blaszany
Do nieba zda się wznosić srebrne ręce,

Za grobowcami prosząc, co z pod ściany 
Meczetu, jako pochodnie jarzące 

P alą  się ogniem do Pana nad Pany.
O jego życiu i ranach i męce 

I  o tern jako z ludzi był najkrwawszy,
Pierwszy raz głucho w ziemi usłyszawszy.

K ażda tych liter nieznajomych zgłoska
Zda się w ten kamień coraz głębiej wrywać. 

Jeżli to prawda Rodzicielko Boska,
Ze umiesz serca zranione odkrywać,

T y  na ten księżyc, który się tak troska 
O groby swoje, musisz przylatywać 

I  w ogniu zorzy, ja k  róża Jericho,
N a tym meczecie smętnym kw itnąć cicho.

Z twarzą do nieba wzniesioną, śród lasu,
Nad muzułmańskim cmentarzem T y  stoisz 

1 słuchasz sosen smętnego hałasu ,
A  złotą twych rąk  rosą kwiaty po isz ,

Aż groby życia płaczące i czasu
T y  spokojnością swoją uspokoisz.

J a k  smutny obóz kamiennych namiotów,
T en  smutny cmentarz bez bram  i bez płotów.

Na jednym  z takich cmentarzów syn Mołty 
P an  Abdulewicz Ham et się wychował;

Potem go ojciec dał by pańskie stoły
Nakrywał, pańskie kolana całował.
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Młodzieniec wyszedł z Radziwiłła szkoły
Jak flet przedęty; dzikie serce chował 

Głęboko w piersi przed szlacheckim gminem, 
Pierś Radziwiłła nakrył karmazynem.

I myślał, że już jako kuropatwa ,
Gdy głowę w śniegu pochowa i oczy 

Myśli, że już ja pies, ani też dziatwa
Idąc z podjazdem niedojrzy, przeskoczy. 

Tymczasem w śniegu skryć się rzecz niełatwa, 
Ani też rybie w lodowej przeźroczy 

Znaleźć schronienie przed rybaka ością,
Ni wśród pijaków ukryć się z miłością.

Łatwiej wulkanom wybuchnąć na morzu
I znowu cicho stać pod falną skalą;

Łatwiej kwitnącym różom na bezdrożu 
Niebiosom liście i woń oddać całą,

Niżli na pańskim, pijackim przydworzu,
Przed ludem miłość jasną i nieśmiałą 

Ukryć. Tern bardziej tę strofę zaostrzę
Mówiąc, te  w księcia się zakochał siostrze.

(Dok. nast.)

Mędrzec z Efezu i mądrość dzisiejsza.
Y .

Ruch przyrodzie martwej.
(Dokończenie).

Tym  siłom  chemicznym idzie w  pom oc  t e m p e r a tu ra ,  jako  m róz i upał. 
S k u tk i  przez nią w y w o ły w an e  są m echaniczne. W szę d z ie  w  w ysokich górach, 
gdzie śnieg co ro k u  przez d ług ie  m iesiące ,  lub  n aw e t  n ieustannie  le ż y ,  zau ­
w ażano , iż i na j tw ard sze  skały w  d robny  gruz się rozpadają. Gruz ten leci 
po tem  na d ó ł  z lodow nikam i (g lec ze ra m i) , które oprócz t e g o , już samą siłą 
s p a d a n ia , og rom ną  ilość skał ob ryw a ją  i mielą. Również niszcząco działa 
w ysoka te m p e ra tu ra  p rom ien i  słonecznych. N ag ie ,  wszelkiej ochrony roślinnej 
pozbaw ione ska ły ,  pękają od gorąca ;  w  szczeliny wciska się w o d a  deszczowa, 
żłobi je  jescze g łębiej i rozszerza , a gdy w  nich z nadejśc iem zimy zamarznie, 
to  zn o w u  siłą prężenia najtw ardsze  rozsadza o lbrzym y.

Dla tak zm ielonych skał obm yśliła  zaraz n a tu ra  potężne środki trans  
p o r tu ;  są n im i :  w ic h r y ,  po tok i górskie i rzek i ,  lo d n ik i ,  kry lo d ó w  i t. p.
P om inąw szy  gazy, k tó re  przy sposobności odpow iedn ich  procesów  chemicznych
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ze skał w  p o w i e t r z u  s ię r o z p ł y w a j ą , p rzenoszą  jeszcze w i c h r y  znaczną  l l o sc  
w  p roch  roz b i t ych  skał .  Nie  m a m  t u  na  myś l i  u l i c znego k u r z u  naszych  
mia s t  i  g o ś c i ń c ó w ,  gdyż  o n ,  choć  n a m  tak p r z y k r y ,  n i e skończen i e  m a ł ą  
pożycie  w  cyfrze t r a n s p o r t ó w  z a j m u j e ; p r z y p o m n ę  j e d n a k  o w e  zamiec i e  
l ibi jskiej  puszczy i Sa cha ry  , gdz ie  to  całe k a r a w a n y  w  p i a s k u  śm ie r ć  z n a j ­
du j ą  a w  sk u t e k  k t ó r y c h  w s c h o d n i  pas  Sacha ry  coraz  ba rd z i e j  z p i a s k ó w  
s ie o b n a ż a ;  p r z y p o m n ę ,  iż o d  2030  la t  og n i em  ziejąca E t n a  n i e ty lko  że n ie  
j e s t  p i a s k i e m  i p o p i o ł a m i  z a s u t ą ,  lecz o w s z e m  ca łk i em o d  m c  wo lną .
O wi e l e  po t ę żn i e j s z ym  ś r o d k i e m  p r z e w o z o w y m  są rzeki  , l od n i k i  i  ry o we.  
U n os z ą  o n e ,  cza sem z w ie lk ą  g w a ł t o w n o ś c i ą ,  szczęty s k a ł ,  k t ó r e  n a s t ę p n i e ,  
w  ł ożyskach  rzek  spoko jn i e j s zych  na  ok rąg ły  s z u t e r  i d r o b n y  p ia sek  się r o z ­
taczają T r a n s p o r t  l e n  j e s t  b a rd z o  s zybki .  W i e l k i e  r z e k i ,  j ak  N i l ,  Uange  
l u b  A m a z o n k a , sk ł ada j ą  z r o z b i t y c h  s k a ł , rok  roczn ie  . w a r s t w ę  d o  d w ó c h  
s t ó p  g r ub oś c i  d o c h o d z ą c ą ;  r ó w n i n y  po lsk ie  są w  w i e l u  mie j s cach  zas i ane  
w ie lk i e m i  b ry ł a m i  g r a n i t u ,  k t ó r e  n i e  są wca l e  na sz em i  r o d a c z k a m i ,  bo  j a ko  

g łazy w ę d r o w n e "  (Erratische Blocke) p r zyb y ł y  do  nas  na  w ie lk i c h  k r a c h  l o d u  
z g ó r  skal is tej  Szwecj i  i F in l and j i .  O s a d o w e  w a r s t w y  g e og no s t y cz n e  św iadczą  
z r e sz t ą  n a j w y m o w n i e j  o o lb r z y m i m  r u c h u  m a r t w e j  p r z y r o d y  i o p o t ę d z e  
w o d y ,  j ako  t r a n s p o r t o w e g o  ś r odka .  „ I l ek roć  zda rzy ło  m i  się w idz i eć  o rn ą  
z i e m i ę ,  p i asek  i s z u t e r  w  p o k ł a d a c h  w i e l e  t ys ięcy s t op  g r u b o ś c i  w y no szą cy ch  —  
są s ł o w a  D a r w i n a  -  n i g d y m  nie chcia ł  w i e r z y ć ,  aby t ak i e  p rzyczyny  m e c h a ­
niczne,  jak nasze s t r u m i e n i e  i po toki ,  m o g ł y  by ły  tak n i e zm ie r n e  m a s y  w p ro c  i 
zetrzeć.  Lecz  g d y m  z d rug i e j  s t r o n y  z w ró c i ł  u w a g ę  na  h u k  i p ę d  spada j ącycn  
w ó d  g ó r s k i c h ,  i g d y m  p o m y ś l a ł ,  że ca łe  r ody  zwie r zą t  z p o w i e r z c h n i  z i e nn  
z n i k n ę ł y ,  a w  p r z ec i ą g u  t ych  d łu g i ch  w i e k ó w ,  dz i eń  i noc  bez  p r z e s t a n k u  
leż s a m e  p r z yczyny  zniszczenia  dz ia ła ły  — to  z n o w u  zda ło  mi  się n i e p o j ę l em ,  
j a k  m o g ł a  choć  j e d n a  gó ra  dzi a ł an iu  t e m u  się op rze ć . “

Sk re ś l iw szy  k i l k o m a  ry s am i  ob raz  r u c i i u , k t ó r y , w  na s zych  o c z a c h , 
w  całej  p r zy ro dz i e  m a r t w e j  p u l s u j e , m u s i m y  jeszcze  p ośw ięc i ć  k r ó t k i e  
w s p o m n i e n i e  p o ś m i e r t n y m  szc zą t ko m,  k t ó r e  dziś znaczną  częsc m a r t w e j  p r z y ­
r o d y  s t a n o w i ą ,  lecz n i eg dy ś  w  sk ł ad  o r ga n i cz n eg o  życia wc ho dz i ł y .  M a m  
tu na  my ś l i  szczątki  p r z e d w i e k o w e j  f lory i f a u n y , p o k ł a d y  w ę g l a  k a m i e n n e g o ,  
m us z l i ,  od c i s k ó w  rvb  i t. p. To  z m a r t w i a ł e  życie o rg an i c zne  odznacza  się 
n i e s łychan ą  bu jnośc i ą .  I t ak n. p. p o k ł a d  w ę g l a  k a m i e n n e g o  w  D ą b r o w e j  
( w  O l k u s k i e m )  do chodz i  40  do  50  s t ó p  g rubośc i .  Na  p i e r w s z y  r z u t  oka  
n i e  w y d a j e  się to n iczem n a d z w y c z a j n e m , lecz p o d z i w  o b u d z i  w  nas  d o p i e i o  
la  u w a g a ,  że n a jbu jn i e j s zy  las w  naszej  s t ref ie  ścięty i j ako  w ęg i e l  na  za j ­
m o w a n e j  p o p r z ó d  p o w ie r z c h n i  r o z ł o ż o n y , d a ł by  w a r s t w ę  z a l e dw ie  na  j ed en  
cal  g rubą .  A p o k ł a d y  w ę g l a  k a m i e n n e g o  są p r z y t e m  w sz y s l k i e m  w  n i e ­
k tó r y c h  mie js cach  ba rd z o  roz l eg łe  ; w  h r a b s tw a c h  D u r h a m  i N o r t h u m b e r l a n d  
za jmu ją  p r ze s t r z eń  o k o ło  40 m i ł  k w a d r a t o w y c h !  Jak  w ię c  w i d z i m y ,  dz ia ł a ły  
t u  p o t ęż n e  m a s y  w  spó ł ce  z p o t ę ż n y m  c z a s e m ; przez  p r zec i ąg  ca łych w i e k ó w  
k ł a d ł y  się o lb r zy m i e  p a p r o c i e ,  d r z e w ia s t e  s k r z yp y  i s l u s l o p o w e  l ep i dod en -  
d r o n y  na sen  w ie c zn y ,  aby  dz i s i e j s zem u  p o k o l e n i u  pędz i ć  l o k o m o t y w y
p o  s zynach .  .

N i e ró w n ie  po tężn i e j s ze  są r e s z tk i  p r z e d w i e k o w e j  f auny .  W do l i n i e  
kośc i e l i sk ie j  naszych T a t r ó w  j e ś t  po k ł a d  p ł a s k i c h  k r ą ż k ó w  szczególnej  b u d o w y ,  
k t ó r e g o  g r u b o ś ć  n ie r az  d o  100 s t óp  dochodzi .  L u d  o p o w i a d a ,  iż to  są 
w  k am ie ń  p r zez  A n i o ł ó w  p r ze m ie n i o n e  p ien i ądze  skąpe j  Mar j i  S e c z y , lecz 
n a u k a  w  b r e w  p o e ty c z n e m u  p o d a n i u  d o w o d z i , że o w e n n  k r ą ż k a m i  są lok 
z w a n e  n u m u l i t y ,  z w i e r z o k r z e w y ,  k t ó r e  n i egdyś  p o  p r z e d p o t o p o w y m  
ocean i e  g r o m a d z e n i e  p ływa ły .  T ak i e  szczątki  o rg a n i c z n e g o  życia z w ie r z o ­
k r z e w ó w ,  m i ę c z a k ó w ,  s k o r u p i a k ó w  i i n n y c h ,  t w o r z ą  dziś całe o g r o m n e  
p o k ł a d y ;  z f o rmac j i  t rzecior zędne j  s t e rczą  t u  i o w d z i e  z ęby  o lb r z y mi ch
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M a s to d o n tó w ;  na k ru ch y c h  tabliczkach i łu  lub  m a rg lu  zna jdu jem y prześliczne 
odciski rozm aitych  ryb. „Są to  — ja k  m ó w i Zejszner — przypom nien ia ,  
w y ry te  w  ziemi na pam ią tkę  w y m ar ły c h  poko leń .u

Najpotężniejszym je d n ak  w yrazem  skam ieniałego  życia zw ie rzęcego ,  są 
cyfry E h re n b erg a .  Badacz ten pokazał sw ym  m ikroskopem  m ir jady  pance- 
rzyków w ym oczkow ych  w  og rom nych  pok ładach  k r e d o w y c h ,  łu p k o w y ch  i 
innych. Najmniejszy z w ym oczków  (monas) nie przechodzi d ługośc ią '/3000 
części lin j i  p a r y s k ie j , a przecież og rom ne  są ich grobowiska.  Pok ład  po le-  
ro w n e g o  łu p k u  w  okolicach Bilinu (w  Czechach) zajm uje 8 do 10 m il  
kw ad ra to w y c h  i  dochodz i do  15 stóp  g ru b o śc i ,  a je s t  złożony z samych 
pancerzyków  w y m o czkow ych  (Gallionella distans), k tórych  41000 m il jonów  na 
jeden  cal sześcienny potrzeba.  Z pancerzyków  podobnego  wymoczka (Gallio­
nella ferruginea) tw orzą  się u  nas pok łady  ru d y  m oczarow ej (darn iow ej) ,  z tą 
tylko różn icą ,  iż tych  pancerzyków  na cal sześcienny jeszcze więcej potrzeba,  
bo  1 biljon  750000 m il jonów ! M ikroskopow e rozm iary  w ym oczków  wyna 
grodziła  tu  sowicie ich liczba. Jak  przed pom ia ram i w szechśw ia ta ,  tak i przed 
tem i cyfram i staje w yobraźn ia  i w y p o w iad a  nam  służbę. Jak p ierw ej w i e l k i e ,  
lak teraz m u s im y  podziw iać  m a ł e  w  sw em  bezmiarze. T u  i tam ta sama 
bezw zg lędność  n a t u r y ,  k tó ra  nie zna naszych ludzkich  g ra n ic ,  naszych 
jednos tek  czasu ł przestrzeni.

W szystkie szczątki daw nej flory i fauny należą dziś ściśle do  św ia la  
m a r tw e g o .  D aw n e  ich organa , od k tórych  w łaściw y ru ch  organiczny zależał, 
rozpad ły  się ju ż  daw n o  na sw oje p ie r w ia s tk i , i pozos ta ły  z n ich  tylko 
nieorganiczne m in e ra ln e  częśc i ,  k tó re  o b ec n ie ,  jak cały św ia t  m a r tw y ,  n ad e r  
p o w o ln y m  ulegają zm ianom . Los ich jest zupełn ie  p o d o b n y  do losu  tych 
s k a ł , k tó re  jeszcze n igdy udzia łu  w  życiu organicznem nie b r a ł y ; tu  i tam 
tylko jeden  i ten  sam  bezpośredni ruch  atomiczny.

Lecz zes taw m y jeszcze raz zwięzły obraz życia w  s ta łem  pię trze naszego 
globu.

O to  w ew n ę trz n y  ru ch  atom iczny w y w o łu je  p rz e d e w sz y s lk ie m , w edle  
niezm iennych p r a w ,  ściśle m atem atyczne k s z ta ł ty , k tó re  zew nętrznym  ruchom  
wszelkiego rodzaju  w  bardzo  ścisły i n iezm ienny sposób  ulegają. D rgania  
mechaniczne p o w o d u ją  w  nich  ściśle je d n ak o w e  s k u t k i ; n iemniej w p ły w o w i  
fol e te row ych  o d p o w ia d a  w łaśc iw y  ruch  a tom iczny , i to ciągły i n ieustanny, 
na całej pow ierzchn i stałego p ię tra  z iem sk iego ,  gdyż ciągłem i n ie u s ta n n em  
jest działanie słonecznych prom ieni.  Rów nież n ieustanne ruchy w yw ołu je  
w przyrodzie m a rtw e j  dzia łan ie  sił chemicznych i mechanicznych za p o ś re ­
dn ic tw em  w o d y ,  pow ie trza  i zmian te m p e r a tu ry ,  a ruchy  te polegają na 
ro z tw a rz an iu  daw nych ,  a tw orzen iu  świeżych zw iązków  chemicznych i na 
mechanicznem przenoszeniu  tychże z miejsca na miejsce. To w szys tko  wiąże 
się w  cyrkulację , k tó ra  przechodzi wiele różnych s t o p n i , odbyw a się n a s tę ­
pnie przez cały św ia t  żyjący , a kończy tam zkąd wyszła Cyrkulacja ta nie 
oblicza się z czasem w ed le  naszych p o m ia r ó w ,  bo ma nieskończone w iek i 
na u s łu g i ;  zresz tą ,  je s t  ona dla nas nieskończenie w ażną ,  gdyż je s t  początkiem  
w szelkich  organicznych ru ch ó w  , w  których  my także udział bierzemy. Jestto  
a l f a  życia, k tó rego  o m e g ą :  życie ludzkości!

Takie ta jem nice wyczytałem w  cudow nych  kom natach  stałego pię tra  
ziemskiego.

 S-**iT4Aa.Tr**>t —
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HELLENIZM A POLONIZM.
(Ciąg d a l s z y )

V.
(K ilka słów  w stępnych  przed  now ą serją  szkiców  porów naw czych . Z w iązek  luźnych  na  pozór  
uwag z  g łów nym  tem a tem . — S tanow isko  ro zpraw y w zględem  h isto rji. H istorja  ja k o  w sp o ­
m nienie, a h istorja  ja ko  zb iór dośw iadczeń i p ra w d  odw iecznych życia . — Dlaczegoto szkice  
a nie obra zy?  P otrzeba na tchnien ia  dla każdego p isa rza . R óżn ica  m iędzy  rodzacem  się 
a m iędzy  j u ż  skrysta lizow anem  przekonaniem  p o d  w zględem  m ożności podania  logicznych

jego  powodów).

Nim po tak długiej przerwie szereg naszych szkiców porównawczych 
i luźnych uwag znowu rozpoczniemy, czuję potrzebę skrytykowania się 
w kilku słowach wobec szanownych czytelników. Ach gdybym to  ̂mógł 
i do żeńskiego rodzaju się odzyw ać! lecz dla niego jest Hellada niestety 
czemś tak strasznie „klasycznem,“ czemś tak nadlo poważnem, t. j. suchem 
i n u d n e m , czemś tak odstraszająco n ieznośnem , że trudno sobie zdać sprawę 
z tej an typa tj i , tem mniej uzasadnionej, że panien jeszcze w  konwiktach 
greckiemi konjugacjami nie dręczą. A szkoda! nie tego, — że panny po grecku 
się nieuczą , ale tego , że dla Hellady tak antypatycznie są uprzedzone ; bo 
Grecy — choć poczęści swe żony i córy trochę po haremowemu zamykali — 
mają w  swej l i te ra turze,  w swych m ytach, w  swym Olimpie i w utworach 
swej sztuki tak piękne wyobrażenia i pomysły o żeńskim ro d z a ju , mieści 
się tam tyle trafnych psychologicznych i ethycznych, moralnych, spostrzeżeń, 
że wartoby b y ło , żeby panny niepotrzebując patrzyć się na tych biednych 
bezlistnych Heraklesów i Apollinów i na po łudniow ą, — choć i na północy 
szerokowładną — panią Afrodytę, studjowały H erę ,  Artemidę (Dianę), Hebę, 
dzieje Nausikai, Nioby, Medeji, Antigony, E lek try ,  Iflgeneji i tylu innych 
po mistrzowsku nakreślonych niewieścich postaci helleńskiego świata. Nie wiem, 
czy ta apostrofa stopi lód obojętności dla hellenizmu , w  wykształconym 
niewieścim świecie u nas panującej, n iewiem , czy nawet dojdzie do uszu 
zacnych i mimo swej antihelleniczności wysoko przezemnie cenionych naszych 
Polek; którymhym chciał dow ieść , że grecka milologja bogów i ludzi przy­
najmniej w tych kierunkach , które wymieniłem, nietylko nie jest niemoralną, 
ale nawet wysoki stopień surowości etycznej posiada. Dlatego zwracam 
się napow rót do szanownych czytelników, aby wytłumaczyć , dlaczego w mych 
szkicach tyle na pozór luźnych uw ag w mozajkę się łącząc jak figury 
kalejdoskopu się snuje i p rzesuw a; a powlóre , dlaczego te szkice nie są 
wykończonymi obrazam i, ale tylko szkicami. Co do pierwszego zdaje mi 
się że to jest uzasadnionem w samej istocie a r ty k u łu ,  który jest s z k i c e m  
p o r ó w n a w c z y m ,  h i s t o r y c z n o - o b y c z a j o w y m .  Znaczenie zaś historji 
jest dwojakie: w  jednem ona jest wspomnieniem przeszłości, księgą, w  której 
człowiek- ludzkość przypomina sobie te czasy , kiedy na kolanie ojca 
h a rco w a ł , kiedy księżyc w wodzie c h w y ta ł , albo chcąc go złowić po górach 
b iegał,  kiedy się k o ch a ł , szalał, gniewał, unosił,  wpadał w  gorycz i zwątpie­
nie albo w  niebo płynął i t d. W  drugiem zaś znaczeniu jest ona m agistra  
v i ta e ,  jest zbiorem dośw iadczeń, pozyskanych w przeszłości, których wyniki 
mają w  przyszłości na korzyść postępu być zastosowanymi

Otóż praca niniejsza ma na oku historję przeważnie pod tym ostatnim 
względem. M nie j , a nawet prawie wcale jej nie chodzi tym razem o tę remi-
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niscencjonalną s tronę  d z ie jó w ,  z k tó rą  ona  chyba o tyle stoji w związku, 
że wykazuje analogje zachodzące nieraz m iędzy w iekam i bardzo od s ieb ie  
odległem i,  na przestrzeniach również  od siebie daleko odległych , analogje, 
s tw ierdzające  tylko tę daw no  znaną p r a w d ę , że podobne  p rzy c zy n y , stosunki 
i okoliczności również  i podobne  sku tk i  rodzą. Jest to to sa m o ,  jak gdy 
d w óch  ludzi podobnych  ch a rak te rów , zaznajom iwszy się b l iż e j , opow iadają  
sobie o swej przeszłości,  o sw ych  zwyczajach i b rakach ,  i cieszą s ię ,  że 
znachodzą między sobą analogje i podobieństw a.

My zaś Polacy nieste ty  najczęściej n aw e t  aż za n ad to  reminiscencjonalnie 
h is to r ję  s tu d ju je m y : my nieraz zamiast w  niej szukać ję d rn e g o  ziarna p raw d y  
życia zanadto  często w  b a rw nych  łup inach  pozostałości i w spom nień  dziejo­
w y c h , w  świecącem pam iątek  próchn ie  się g u b im y ,  przesadzając w podziw ie  
i w  czci, k tóra  się przeszłości dziejowej n a le ż y ;  m y w  przeszłości nieraz 
naszych id ea łó w  s z u k a m y , zamiast je sob ie  tw orzyć na  podstaw ie  pos tępu  
ludzkości i na pods taw ie  dok ładnego  poznania zasług i zdobyczy przeszłości 
a zadań terazniejszośoi i po trzeb  przyszłości;  — zam iast zbierać z przeszłości 
to, co wniej odpow iada ło  w ie c z n e j , i s t o tn e j , bezw zględnej ludzkiej i Boskiej 
p raw dzie  — stosow nie  do pojęcia , jakie my o niej obecnie m a m y —  a o d s u ­
w ać i odrzucać t o , co było b łę d n em  lu b  w a d l i w e m , co by ło  p ra w d ą  
w z g lę d n ą ,  p ra w d ą  pew nego  w ie k u ,  p rz y p a d ło śc ią ,  wynikającą z s to su n k ó w  
miejscowych, czasowych lu b  dz ie jow ych ,—  m y — rozkochawszy się w  jak im ś 
dziejowym o k r e s ie , w  jak im ś narodzie , lu b  w  jakiejś  osobistości przeszłej, 
do his torji  już  należącej,  jak  n. p. w  N apo leon ie ,  G rzegorzu  VII. papieżu 
i jego  pom ysłach  , w  Rzymianach , Grekach , w  zachodnioeuropejskiej cywili­
za c j i , albo sz cz eg ó ln ie— jak n iektórzy z naszych poe tów  — w  gm inow ładz-  
tw ie  szlacheckiem daw nej Polski lu b  w  Kozaczyźnie—  unosim y  się szałem 
i oddajem y się m rzo n c e ,  iż to je s t  ideał człowieczeństwa, do k torego  nam  
w r ó c ić ,  k tó ry  nam  urzeczywistnić p o t r z e b a ; —  n ie p o m n ąc ,  że każdy ideał 
dziejowy jest  tylko idea łem  dla tego c z a s u , k tó ry  do  urzeczywis tn ienia jego  
dąży, dla k tórego  on jest jeszcze n ieosiągnięlym  celem ; bo  już  naw e t  w  chwili,  
w  której ten stan je s t  urzeczyw is tn ionym , w  której faktycznie wszedł w  życie, 
przestaje on być s tanem  idealnym , pon iew aż  tok dziejów tymczasem now e 
potrzeby  i zadania z ro d z i ł ,  k tóre  nowej gieneracji now y  cel i now y ideał,  
mający być u rze czy w is tn io n y m , ukazują. N iem ówiąc już o przeszłości — już 
teraźniejszość dla teraźniejszości niemoże być idea łem  , boby  to  znaczyło tyle, 
co koniec życia, koniec przem ian  o d w iec zn y c h ,  tyle co ś m ie r ć ; a coż dopie ro  
sądzić o sz u k an iu  w  przeszłości idea łów  dla p rz y sz ło śc i ! To gorzej niż śmierć, to 
nielogiczność , to naw ró t ,  to  skok wsteczny, annulizujący niezaprzeczone fakta 
dokonane ,  annulizujący m yśl p o s t ę p u , grzeszący p rzec iw  Opatrzności ducha 
ludzkich  dz ie jó w ,  annulizujący tę odwieczną z a sa d ę :  że tylko ruch  jest życiem, 
że ciągła stagnacja jest w  świecie n iemożebną, że duch  ludzki je s t  jak  go 
dobrze  Juliusz  n a z w a ł — w iecznym  rew o lu c jo n is tą ,  to znaczy odsuw ając 
p rz e w ro tn e  i fałszywe t łum aczenia  tego w yrazu  — że on zawsze chce żyo i 
tw orzyć  coś n o w e g o , coś ś w ie ż e g o , coś zu p e łn ie jsz eg o , że się on^ ciągle do 
Boga i jego p raw dy  odwiecznej chce zbliżać , niesądząc możliwość zbliżenia 
się do jakiegoś p u n k tu ,  za k tóryby  dalej pó jść  n iem ożna ,  — co ubliża n ie ­
skończoności bós tw a ,  bo  do rzeczy nieskończonej tylko nieskończenie zbliżać 
się można , będąc od niej ciągle nieskończenie dalekim. Dzisiaj jednakże 
popatrzywszy się na św ia t  cały od północnego  bieguna aż do krajin  an lark -  
tycznych , od  cieśniny Beringa aż do Przylądka Dobrej Nadzieji od w y sp  
S andw iehsk ich  aż do  M adeiry  ; popatrzyw szy naw e t  na wszystkie po s tęp y  
m y ś l i ,  w ie d z y ,  sztuki i p rzem ysłu  ludzk iego ,  na tak rozm aite  stosunki życia 
tych kroci p lem ion  ludzkich  — nie można sądzić ,  żeby tu  h istorja  pod 
w zg lędem  m a ter ja lnym  i m ora lnym  nic więcej nie miała do s p e łn ie n ia , a tern
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m n ie j ,  żeby  o n a  p o d  j a k im k o lw ie k  w a ż n y m  w z g lę d e m  w ra c a ć  s ię  m o g ł a ,  b o  
n a w r ó t  ta k i  p o c iąga  za so bą  w  k o n s e k w e n c j i  log iczne j w ie le  in n y c h  n a w r o tó w ,  
r e c y d y w  s z k o d l iw y c h , k ło p o t ó w  i in n y c h  n ie d o g o d n o ś c i  ta k  w i e l k i c h , że 
zasadzen ie  p o t r z e b y  takiej s tag nac j i  dz ie jo w e j  o k a z u je  s ię  m y ln e m .  C h w ila ,  
w  k tó r e j  lu d z k o ś ć  ro zw iąż e  w szy s tk ie  s w e  w ażn e  z a g a d k i ,  w  k tó r e j  b ę d z ie  
ja k o  lu d z k o ś ć  s k o ń c z o n ą ,  z a o k rą g lo n ą  i w  sob ie  z a m k n i ę t ą —  a m im o to  od  
n ie s k o ń c z o n o śc i  o ca łą  n ie sk o ń cz o n ą  różn icę  m ięd zy  n ią  a sk o ń czo no śc ią  
sw e j  is to ty  o d l e g ł ą —  c h w ila  ta  b ęd z ie  o s ta tn ią  c h w ilą  życia l u d z k o ś c i , c h w ilą  
je j  ś m i e r c i , k o ń ce m  św ia ta  lu d z k ie g o  z i e m s k i e g o , a p o cz ą tk ie m  n o w y c h  e r  
n ie sko ńczo no śc i .  — A ta  w  tern je s t  g łó w n a  p rzy czy n a ,  że /lomo fit, non est, że 
cz ło w ie k  n ie  jes t  B o g i e m —  d o s k o n a ły m  i n ie z m ie n n y m ,  ale  s ta je  s ię  sk o ń czo ny m  
c z ło w ie k ie m  d ro g ą  ciągłej p rz e m ia n y .  C h w i la ,  w  k tó re j  o n  j e s t  factus, d o k o ­
n a n y ,  sk o ń c z o n y ,  znaczy też  je g o  k o n ie c ;  c h w i la  j e g o  s k o ń c z e n ia ,  k iedy 
on  ju ż  s t a w a ć  się dale j n ie  m o ż e ,  jes t  też  k o ń c e m  je g o  ży c ia :  w te d y  „ j u ż  
s i ę  s t a ł o ,  j u ż  s i ę  s p e ł n i ł o ; *  a co s ię  tyczy j e d n e g o  c z ło w ie k a  jak o  
c z ł o w i e k a , to  s ię  też tyczy całe j ludzkości.  A  w ięc  w  p rzesz ło śc i  sk o ń c z o n y c h  
id e a ł ó w  sz uk ać  n ie  m o ż n a , —  m o żn a  ty lko  szukać  i z n a c h o d z ić  po jęc ia  
p o je d y ń cz y c h  lu d z k i  m nie j  lu b  w ięcej z u p e ł n e , d o k ła d n e  i sk o ń c zo n e
0 id e a le  lu d zk o śc i  —  M ożna  i należy s ię  z przesz łośc i  w y jm o w a ć  s t ro n y  
i d e a l n e ,  p o je d y ń c z e  w z g lę d y  i s t o s u n k i ,  m o g ące  być p rz y d a n e m i  j a k o  po je -  
d y ń c ze  rysy  d o  id e a ł u  p r z y s z ł o ś c i , o k tó r y m  z aw sz e  należy się ż y c z y c , ażeby 
b y ł  s u m ą  w sz y s tk ic h  i s to tn ie  d o b ry c h  s t ro n  i p r a w d  p rz e s z ło ś c i ,  ażeby b y ł  
s u m ą  w sz y s tk ic h  d z ie jo w y c h  zdobyczy  lu d z k o ś c i ,  a m ieśc i ł  w  so b ie  p rócz  
teg o  p r a w d y  p rz ez  p rzesz ło ść  n iezn a n e  i je szcze  n ie u r z e c z y w i s t n lo n e , to  
znaczy, ażeby  b y ł  w z g lę d e m  p rz e sz ło śc i  w  p o s tę p ie .  C zęsto  je d n a k ż e  u nas 
s ię  zd a rza  , że w  z a p a le  p o d z iw ie n ia  d la  p e w n y c h  i s to tn ie  p ię k n y c h  s t ro n  
jak ie jś  o so b is to ś c i  l u b  ja k ie g o  s t a n u  p rze sz ło śc i  z a n a d to  s ię  u n o s i m y ; n asze  
o k o ,  o l ś n io n e  ty m  b la s k ie m  t r a c i  w ła d z ę  k ry ty c z n ą  ro z ró ż n ie n ia  d o b r e g o  od  
z ł e g o ;  o b o k  s t ró n  id ea ln ie  i b e z w z g lę d n ie  p ię k n y c h  i d o b r y c h ,  p o c z y n a m y  
p o d z iw ia ć  i i n n e ,  ty lk o  w z g lę d n ie  d o b r e  i p i ę k n e ,  m ó w ią c  s o b i e ,  iż o n e  
są r ó w n ie  ja k  t a m te  w iecz n e m i i b e z w z g l ę d n e m i ; b a  n a w e t  b a rd z o  częs to  
i s to tn e  w a d y  i b r a k i  —  p o n ie w a ż  o n e  w c h o d z ą  w  ca łość  o b ra z u  , p rzez  nas  
j a k o  id e a ł  w y s t a w i o n e g o —  p o d n o s im y  ró w n ie ż  na  s t a n o w is k o  p r a w d y ,  p ię k n a
1 d o b r a  nazyw ając  je in n e m i  i m i o n a m i ,  niż  t e ,  k tó r e  się im p rzy n a leż ą  
T ak  to  n. p. p isa rze ,  a p o le o z u ją cy  p rz e -z ło ść  sz lachecką P o lsk i  czynić  zw y k li ,  
g d y  im  p rzy jd z ie  z t o k u  o p is y w a ć  coś t a k i e g o , ja k  n. p. t r z y m a n ia  
s ię k la m k i  p a ń s k i e j , s e rw i l iz m  , p ozw a la ją cy  sob ie  d ać  n a  k o b ie r c u  50 
b iz u n ó w  , k tó r e  j a s n y  p a n  p o l e m  c z e rw ie ń c a m i o b łoży ,  lu b  ty m  p o d o b n e  
ł a d n e  rzeczy. W  ta k im  w ię c  razie s t u d ju m  d z ie jó w  z am ias t  d o  p r a w d y ,  
w ła ś n i e  d o  c iąg łeg o  o k ła m y w a n ia  się i u łu d y  p r o w a d z i  D o d a jm y  do  tego ,  
żeśm y u  nas  częściej h i s to r j ą  się b a w ić  niż je j  i z n iej uczyć s ię  zw y k li ,  
a u z n a m y , że dzisiaj p o ż ą d a ń sz y m  n a m  b ęd z ie  ten  k i e r u n e k , ten  w z g lą d  
s t u d ju m  h is to ry c z n e g o ,  k tó ry  ja k o  g o d ło  nosi  s ł o w a  : Discite historiom, exemplo 
m oniti! — K orzysta jc ie  z n a u k  l i i s lo r j i  , p r z y k ła d a m i  je j  p o u c z e n i ,  co j e s t  
d o b r e m  a co z iem  , co p r a w d ą  , a co u łu d ą .

T en  w z g lą d  p r z e t o ,  ażeb y śm y  p r a w d ę  h is to r j i  z r e a s u m o w a w s z y  w y n ik i  
je j n a  k o rzy ść  naszego  te raźn ie jszeg o  i p rz y s z łe g o  życia m o g l i  o b r ó c i ć , ażeby  
n a m  o n e  in succum et sanguinem  życia naszego  w e s z ł y , s p o w o d o w a ł  m ię  do  
p o w ią z a n ia  w  m o z a jk ę  ty lu  na p o z ó r  nie lak ścisłe  ze so b ą  i z g ł ó w n y m  
l e m a te m  łączących  się u w a g ;  k tó r e  się w y d a d z ą  l u z n e m i , jeżeli j e  w  te in  
p o łą c z e n iu  b ę d z ie m y  u w a ż a ć  ze s t a n o w is k a  re m in i sc e n c jo n a ln e g o  h i s t o r j i ; 
zw iążą  s ię  zaś ściśle  z ca łośc ią  ro z p r a w y  i ze so b ą  n a w z a j e m , jeżeli j e  p o s ta  
w im y  w  św ie t le  log ik i  h is to ry czn e j  jak o  n a u k i  ży c ia ,  w  k to r e m  h is to r ją  
p rz e s ta je  być  ty lk o  m i łą  g rą  d ź w ię k ó w  p rz e s z ło śc i ,  b a r w n y m  k a le jd o s k o p e m
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sy tuacy j d z ie jo w y c h ,  p r o c e s jo n a ln y m  p o c h o d e m  o so b is to śc i  o dzn acza jących  
s ię  p ię k n o ś c ią  i w y so k o śc ią  sw e j  in d y w id u a ln e j  i s t o t y , a lbo  z n a k o m i to ś c ią  
sw e g o  p rz y p a d k o w e g o  s tan o w isk a .

T eraz  p o t r z e b a  m i — ju ż  n ie  u z a sad n ić ,  ale  —  w y t łu m a c z y ć ,  d laczego  w  n i ­
nie jsze j r o z p r a w c e  n ie  z u p e łn e  o b r a z y ,  lecz ty lko  k o n t u r o w e  szkice p o d a w a ć  
m o g ę .  N ie m ó w ię  ju ż  o w z g lę d a c h  m ie jsca  , n ie p o z w a la ją c e g o  się rozszerzać ,  
a n i  o  p o t r z e b ie  z a c h o w a n ia  t o k u  r o z p r a w y , mającej ile  m o ż n o śc i  ogó ln ie jszy  
b u d z ić  in te r e s  i  u  l u d z i , n ie  b ę d ą c y c h  kon ieczn ie  spe c ja l i s ta m i  w  o b r a b i a ­
n y m  p r z e d m i o c i e — ja k o  o rzeczach sa m o  p rzez  s ię  z ro z u m ia ły c h .  O św ie cę  tę  
k w e s t j ę  z co k o lw ie k  in n e j ,  ró w n ie  ż y w o tn e j  s t ro ny .

P o w i a d a j ą , że p o e t a  p o w in ie n  k o rz y s ta ć  z c h w i l i  n a tch n ie n ia .  Z daje  
m i  s i ę ,  że t u  znaczenie  w y ra z u  p o e t a  należy  się rozc iągn ąć  na  k ażd eg o  
m y ś ląc eg o  c z ło w ie k a ,  szu ka jącego  p ię k n e j  m y ś l i  p r a w d y —  tego  xcdovxaya&ov 
S o k r a t e s o w s k ie g o —  w  teo r j i  i w  p rak ty c e .  I cóż to  j e s t  to  n a tc h n ie n ie  ? C z u ­
j e m y  je g o  i s t o t ę ,  i l e k ro tn ie  b ie r z e m y  się d o  jak ie jś  p racy  idąc  za p o c ią g ie m  
n a sz e g o  u s p o s o b ie n ia  i sk ło n n o śc i ,  lais t r w a łe j  jak  i c h w i lo w e j ,  i l e k ro tn ie  coś 
r o b im y  n ie  z n a w y k n ię c i a ,  n ie  jak o  p a ń sz c z y z n ę ,  lecz z o c h o ty  i to  o c h o ty  
n i e o b o w ią z k o w e j ,  n ie b ę d ą ce j  g o r l iw o ś c ią  w  p e łn i e n iu  p rz y ję ty c h  na  się 
z o b o w ią zań .  Szczęśliw i l u d z i e , k tó rzy  są  w ieczn ie  n a t c h n i e n i , u  k tó r y c h  
o g ie ń  d u c h a  n ie  p rzy g asa  aż do  isk ry  zarzew ia ,  t l e ją ce g o  p o d  p o p io ł e m .  Są 
je d n a k ż e  c h w i l e , w  k tó r y c h  o n o  s i ln ie j się o b j a w ia ,  c h w ile ,  w  k tó r y c h  m y ś l  
p o czę ta  , w  k tó r y c h  id e ja  jak ie jś  p r a w d y  jaśniej ,  w y raz iś c ie j ,  j ę d r n ie j ,  p e łn ie j  
i na  p o d s t a w a c h  b a rdz ie j  n ie z b i ty c h  n a m  się  o kaz u je .  C h w i le  tak ie  są zw y k le  
re ak e ią  p rz e c iw  c ze m u ś  co się s t a w ia  n ie p rz y ja ź n ie  w z g lę d e m  isk ry  s k ł o n ­
ności , u s p o s o b ie n ia  l u b  p r a w d y ,  śpiącej  na  d n ie  naszej duszy.

G dy fizyk uży je  jak ieg o  s i ln eg o  ż y w io łu  c h e m ic z n e g o  n a  ja k ą ś  k o m b i ­
n ac ję  ż y w i o ł ó w ,  w te d y  n a s t ę p u je  ro z k ł a d  ty c h  o s t a t n i c h ;  a d o w ie d z io n ą  
j e s t  r z e c z ą ,  że ż y w io ły  ch em iczn e  w  ty m  status nascens—  t. j. w y d z ie la jąc  się 
z p e w n e j  k o m b in a c j i  —  n a j ł a tw ie j  się łączą i n o w e  k o m b in a c je  tw o rzą .

T oż s a m o  dz ie je  się na p o l u  m yś li .  G d y  s ły szym y  z d a n i a ,  s p r z e c iw ia ­
jące  s ię  ja k ie jś  p r a w d z ie ,  m o ż e  n a w e t  jeszcze w  d u s z y  naszej n ie s f o r m u ło w a n e j ,  
a le  leżącej w  k i e r u n k u , d o  k tó r e g o  p r ą d  naszych  m y s ' i  dąży , w te d y  n ie raz  
w ła ś n i e  czu jem y , że o n a  w  nas się b u d z i , i w te d y  b y w a  w  nas na js i ln ie jszą  
co d o  ja sn o śc i  p o w o d ó w ,  ja k i e  nas  d o  przy jęc ia  je j  sk łan ia ją .  P ó źn ie j  p r z e ­
c h o d z i  o n a  w  n aszą  k r e w  i w  ży c ie ,  a le  już ty lko  jako o g o ln ik o w a  k w in tę  
sencja  ty lu  s z c z eg ó ło w y ch  p o w o d ó w .  Je s t  to  to , co m y  g u b ie n i e m  s ię  m y ś l i  
n a z y w a m y : g u b ią  się s z c z e g ó ły , ale  o g ó ln a  ic h  t r e ś ć  się n ie  g u b i .  Dla 
d o w ie d z e n ia  ja k ie jś  o g ó ln e j  p r a w d y  p o t r z e b a  j e d n a k ż e  p o je d y ń r z y c h  szczegó ­
ło w y c h  fa k tó w .  D la teg o  t r z e b a  k a ż d e m u  p is z ą c e m u  i d o w o d z ą c e m u  k o rzy s tać  
z c h w il i  n a tc h n ie n ia  i c h w y ta ć  fak la  , g d y  o n e  są in statu nascente, a w te d y  
i ł a tw ie j  rzeczy  d o w ie d z ie  i d o w o d  p rz y s tę p n ie js z ą  p rz y b ie rz e  p o s tać  i m ilsze  
n a  c zy te ln ik ó w  w ra ż e n ie  u c z y n i , niż  s u c h a  o g o ln ik o w a  dy se r tac ja .  A tak  
w ię c  i tu  s p r a w d z a  się h e l le ń sk i  m y th o s  o tej T y c h e ,  b o g in i  szczęścia, co na  
rączo  k rę c ą c e m  się k o le  sto jąc, c z ło w ie k o w i  p rz e d  oczy n ie s p o d z ia n ie  m ig n ie .  
K to  p r z y to m n y  , ch w y c i  ją w  czas za czub  w ło s ó w  n a d  czo łem  w iszących  ; 
a  g d y  s ię  s p ó ź n i ,  zb ieg n ie  rę k a  p o  nag ie j  ły s in ie  c i e m ie n ia ,  i n ad a rz o n a  
sp o so b n o ść  b e z p o w r o tn i e  zn ikn ie .  J a k  w ie lu  lu d z i  j e d n a k ż e ,  tak  n ie m o g l  
i a u to r  n in ie jsze j  r o z p r a w y  n ie ra z  z p ro s ty c h  fizycznych i m a te r i a ln y c h  p r z y ­
czyn k o rz y s ta ć  ze z b a w ie n n e j  n a u k i , ja k ą  „ ś w i e c k a  e w a n g i e l j a "  m y l h ó w  
he l leń sk ich  p rzez  o b ra z  T y c h y  n am  p o d a j e ,  i lo  m u s i  S z a n o w n y m  czy te l ­
n ik o m  w y t łu m a c z y ć  , d laczego  w e  w szy s tk ich  ro zd z ia łach  tej r o z p r a w y  p o d a ­
je m y  ty lk o  na  p rę d e e  n a k re ś lo n e  szkice z a m ia s t  w y k o ń cz o n y ch  o b r a z ó w  —  
szkice k o n t u r o w e  w  z a ry s a c h ,  k tó r e  tern o g ó ln ie js zem i i  zw ięź le jszem i być  
m u s z ą ,  że c ia sn e  ra m y  naszego  T y g o d n i k a  ile m ożn ośc i  s t reszczać  się
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każą, ażeby Szan o w n y ch  czy te ln ik ó w  c iąg iem  pow tarzaniem  tych  sam ych,  
ciągnących się  przez d łu g i  czas materyj dłużej nie  nużyć.

W y p o w ie d z ia w sz y  tu w ięc  w  m ojem  i redakcji im ien iu  t o ,  com na 
czele p o w ied z ieć  h y ł  p o w in ie n ,  przechodzę do  t e m a tu ,  k tóryśm y dla braku  
miejsca przez d o ść  d łu g i  czas przerwać m u s ie l i .  (C. d. n.)

«innnATJVuwuv

K orespondencja z Ciężkowic.

(Co się to stało z  naszą powieścią ?) Ten okrzyk zdziwienia wydobył się z mej 
piersi, po przeczytaniu drugiej części powieści „Wychowanica,“ której druk ukończył 
się w zeszłym miesiącu w Dzienniku Literackim.

Co się to stało z naszą powieścią, owym przeczystym, skromniutkim a tak 
ponętnym swą prostotą kwiatem narodowego ducha, narodowej wyobraźni? Kwiat 
ten wyrastał i dojrzewał nad brzegami jeziora, gdzie odbijało się urocze niebo 
rodzinne, poczciwe dworki szlacheckie, staropolskie marsowate oblicza ich miesz­
kańców, ojców bohaterskich synów i skromnych dziewic, gdzie odbijały się poszyte 
słomą biedne chaty wieśniacze, mieszczące w sobie gospodarnego chłopka z jego 
pracowitą rodziną.

Naród przeważnie moralny, religijny, obyczajów łagodnych, patrjarcbalnycli, 
najmoralniejszy bezwątpienia ze wszystkich narodów europejskich, naród polski, 
oddany roli i rodzinie , musiał się takim samym przedstawić w obrazie życia swego 
potocznego — w powieści. Powieść też polska celowała przed innymi utworami tego 
rodzaju innych narodów cechą przeważnie moralną. Nieznalazłeś u nas dotychczas 
z nader małymi wyjątkam i, ani gorszących scen rozwiązłości wprowadzonych 
w powieść, ani scen przerażających okropnością zbrodni, bez jakich nieobejdzie 
się żadna prawie tegoczesna powieść francuska lub angielska.

Grzeszyła może czasem nasza powieść za częstym morałem i stawała się 
przezto mniej zajmującą, aniżeli gdyby myśl swoją żywymi przykładami, scenami 
ciekawość rozbudzić zdolnemi była się starała objawić, ale niemoralności nikt jej 
zarzucić niemógł.

Zdarzały się czasem wprawdzie zjawiska, gdyż cóż jest na tym świecie bez 
ale, zdarzały się powieści i to znakomitych nieraz pisarzy, niemogące się pochlubić 
wielką moralnością, ale instynkt publiczny poznawał prędko truciznę pod słodką 
powłoką i pozostawiał płody podobne temu losowi, na jaki zasługiwały.

Podobne utwory pojawiały się mianowicie w prowincjach polskich pod berłem 
rosyjskiem zostających. Niestety był to naturalny skutek owej zgnilizny moralnej, 
spływającej z sfer wyższych na społeczność i zarażającej czasem nawet umysły 
wyższe, serca gorętsze. Wiadomem i przez doświadczenie dotychczasowe stwier- 
dzonem jest bowiem dostatecznie, że hordy mongołów zwanych Moskalami , gdy 
się poruszą, wślad za sobą sprowadzają najczęściej straszną zarazę, zabijającą 
ciało, zwaną cholerą, a zawsze gdy się w jednem miejscu osiedlą, najusilniejszem 
staraniem jest rozszerzyć zarazę duchową, spodlić ducha, osłabić go i unicestwić 
popieraniem wszelkiego rodzaju rozpusty, zdolnej najprędzej odebrać narodowi pamięć 
na własną godność, odurzyć go i ogłupić.

To "też patrząc na podobne usiłowania i wieńczący je  niestety nieraz pomyślny 
skutek , żyjąc dzięki Bogu w lepszych w tej mierze stosunkach, staliśmy dotych­
czas silnie na straży cnót domowych, na straży tak wrodzonego naszemu narodowi 
silnego poczucia moralności i czynem i słowem przed wszelką napaścią nieprzy- 
aźnych wpływów je  broniliśmy.
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To też u nas powieść nosiła najczęściej tę przeważnie opozycyjną cechę, 
broniąc zagrożonej moralności, broniła ognisk domowych, narodowości, była mo­
ralną i patrjotyczną. _ t , . .

Hołdując bez wiątpienia tym samym zasadom autor „Wychowamcy minął 
się jednak zupełnie ż założonym celem, roztaczając przed okiem czytelników 
a mianowicie czytelniczek sceny, które prędzej zgorszenie, jak  poprawę moralną 
sprawić są zdolne.

Powieść, to obraz społecznego życia narodu, z niego sądzić nas będą nasi 
następcy, w niego wpatruje się młode pokolenie mające wstąpić w to życie, przy­
gląda się rozmaitym figurom na widowni tego życia występującym, zajmuje się 
mocniej wyrazistszemi, celniej narysowanemi charakterami, tak zwanemi bohaterami 
powieści i podług nich się mimowolnie nieraz urabia. Miłość, ta zwykła nić wią­
żącą treść powieści, rozbudzając uczucie, skupia tem silniej całą uwagę czytelnika 
koło osoby kochanków, bohaterów powieści. Ich osoby budzące największą tros­
kliwość czytelników co do dalszych ich losów, winny jaśnieć mianowicie tym
blaskiem cnoty , moralności i godności osobistej , jaki opromieniać winien zresztą 
wszelkie osoby powieści.

Niejesteśmy przeciwni temu i owszem pojmujemy to bardzo dobrze, że 
.powieść musi nieraz, a nawet powinna obok charakterów szlachetnych przedstawia­
nych niejako za wzór, przedstawiać także charaktery ujemne, jakoby dla prze­
strogi, świat bowiem nie jest niebem, a ludzie nie są aniołami, chcąc poznać
życie należy go poznać wszechstronnie, ale powieściopisarz winien w tej mierze 
nostępować jak  oględny lekarz ; zbadawszy ujemne strony społeczeństwa winien 
sie bardzo wystrzegać zadawać gwałtowne lekarstwa, gdzie tego niema potrzeby.

* (Dok. n.)

HHWW

PIEŚNI PROROKÓW.
P r z e k ł a d u  A d a m a  P a j g e r t a .  

L w ó w  —  nakładem  K aro la  W ild a  1 8 6 5 .

(D o k oń czen ie . )

U p a d ł  n a r ó d  iz rae lsk i,  a » Mod li twa o w y b a w ie n i e *  b ła g a  P a n a  o m i ło s ie r d z ie  n a d  n im ,  na  

k t ó r e  o n  o d p o w i a d a  k ł a d ą c  p r o r o k o w i  w  u s ta  u P r o r o c t w o  o w y b a w ie n iu *  z p i ę k n e m  m o t t e m :  C ie sz ­

c ie , c ie s z c ie  lud  m ó j !  m ó w i  B ó g  w a s z .  W  da lsz y m  j e d n a k i e  c i ąg u  m iesza  s ię  cyk lus  po ez y j ,  n i e -  

p o s t ę p u j ą c  ju ż  w e d ł u g  p e w n e g o  l o g i c z n e g o  n a s t ę p s t w a ,  w e d łu g  p e w n e j  nic i.  Na k o ń c u  s z e r e g u  

p ie śn i  I z a j a s z o w y c h  p o s ta w i l ib y ś m y  n Z b u r z e n ie  k r ó l e s t w a  b a b i lo ń s k i e g o * ,  p r z e d  n ie m  j e s z c z e  » B r z e -  

m i ę  B a b i lo n u * ,  a po  n i e m  u  s a m e g o  o s t a t k u  * T r y u m f  n a d  k r ó l e m  b a b i lo ń s k im .*  T y m c z a s e m  z n a -  

c h o d z im y  w  zb io rz e  po  ty c h  t r z e c h  p o e m a t a c h  j e s z c z e  cz te ry ,  k t ó r e b y  n a l e ż a ło  n a p r z ó d  w y s u n ą ć ,  

a to  : » P o c i e s z e n ie  n a r o d u *  i . W e z w a n i e  do  ł a s k i , ,  k t ó r e  o s t a t n i e  m y b y ś m y  r acz e j  j P o c i e s z e n i e m

n a r o d u *  nazwal i,  p o d c z a s  g d y  p i e r w s z e  —  sz c z e g ó ln ie j  w  d ru g ie j  p o ło w ic  —  j e s t  u ż a l e n i e m  s i ę  

P a n a  n a d  u p a d k i e m  l u d u  s w e g o .  P o  n i c h  j e s t  j e s z c z e  » P o b u d k a  lu d u  B o ż e g o ,  —  j e d e n  

z p i ę k n ie j s z y c h  u s t ę p ó w  zb io r u ,  z a w ie r a ją c y  z a p o w i e d ź  p rzy s z ł e j  ś w i e tn o ś c i  n a r o d o w e j ,  i n H ym n 

Iza ja sza*  p o w ta r z a j ą c y  s ię  co  d o  m yś l i  i w y r a ż e ń ,  a n ie  r e a s u m u ją c y  c a ł e g o  to k u  p o p r z e d n i c h  p o e ­

m a tó w ,  k tó r y b y  w  ty m  ro d z a ju  p r ę d z e j  na  p o c z ą t k u  n a l e ż a ł o  s ię  u m i e ś c i ć .  P o d n o s i m y  tę  r z e c z
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* jed n e g ó  pow odu . Poezja  w schodnia  przy caiej sw ej p iękności, g łębokośc i i sile w yobraźni je s t 
pod pew nem i w zględam i bezładną. R ozdziały następu ją  po sobie n ie w ed ług  porządku  myśli, lecz 
w ed ług  chrono log ji czasu zdarzeń  i działania lub napisania każdego ustępu , albo te i  naw et i bez 
w zględu na to , w zupełn ie  przypadkow em  zestaw ieniu, n ie m dw iąe j u i  o przem ianach, w ciskających 
się ła tw o  przy zachow aniu tych  u tw orów  przez p iśm ienną tradycję ... Takim  je s t  K o r a n ,  k tó reg o  
S u r y ,  tj. rozdziały, snują  się po sobie bez ładu  i porządku, tak, jak akta tu reck ich  a rch iw ów ,-) takim 

je s t —  choć n ie w  tym  stopn iu  —  z poe tów  heb ra jsk ich  także i Izajasz, postępu jący  w ed ług  p o ­
rządku ch rono log icznego , w ed ług  k tó reg o  te sam e uczucia, a nieraz i podobne w yrażenia w racają  

się i pow tarzają.
W  zbiorze  [zaś tak im , jak  P i e ś n i  p r o r o k ó w  pana A. P ajgcrta  — w którym  au to r m e -  

chciał dać p rzek ładu  poezyj Izajasza w ed ług  ich dzie jow ego następstw a, pow iązanego z dziejow em i 
w ypadkam i i całem  życiem  politycznem  n aro d u  — c z u j e  s i ę  p o t r z e b ę  u ł o ż e n i a  u s t ę p ó w  
p o e t y c z n y c h  w e d ł u g  p e w n e g o  s c h e m a t u ,  w e d ł u g  p e w n e j  s k a l i  u c z u ć ,  w n a tu ra l­
nym porządku po sobie  i z siebie się  snujących, i w yczerpania w szystk ich  m iejsc  oryginału , do j e ­
dnego  odnoszących  się uczucia, dla ustępu , m ającego już przez swą tre ś ć  pew ne naznaczone sobie  
m iejsce . P rzez  to zyskałoby się najprzód dla całego  zbioru  ch arak ter jak ie jś  całości, bo ta skala 
byłaby spó jn ią  łączącą u g rupow ane  na te j n ici korale w ed ług  p rog ressji pod jednem i a deg resji pod  
innem i k ierunkam i i w zględam i. Zyskałyby przez to na in te res ie  także i po jedyncze poem ala, boby 

każdy m iał pew ną od  początku  do końca n iezm ienną, góru jącą , w ybitną c h a ra k te ry s ty o n ą  cechę, 

odpow iadającą jed n e j pew nej sytuacji, jed n em u  pew nem u uczuciu , a p rzezto  podn iesioną, że u n ik n ę­
łoby  się tym  sposobem  częstego  pow tarzania tych  sam ych myśli a naw et i w yrażeń w kilku nieraz
poem atach , o k tó rych  n ie  m ożna pow iedzieć , k tó ra  w  nich m yśl g ó ru je . P rzez to  one tracą  po
p ierw sze  na ja sn o śc i i pew ności barw y, p o w tó re  na sile z pow odu m ieniących się ze sobą i tłu ­
m iących w ciasnych ram ach  sprzecznych  uczuó. Ta rzecz  u trudn ia  też ug rupow an ie  ich w ed ług  

p ew nego  toku  myśli.
U tw ory tak ie, jak  M e l o d j e  b i b l i j n e ,  nie pod legają  tej po trzeb ie  tak  bardzo , z pow odu, 

że ich zakres je s t  szerszy. Poeta , b io rąc  swe tem ata z całego obszaru  p odań  i dziejów  hebrajsk ich  

en gros ,  m ó g ł iść  w ygodnie  w ed ług  ch rono log ji dziejów , k tó ry ch  po rządek  logiczny już sam  przez 
się s tanow ił n ić  dosta teczną, g radację  dość  w ybitną do ugrupow ania  pojedyńczych tonów  i ak o r­
dów  tej w ielkiej B ethow enow skiej sonaty. W praw dzie i tam  poeta  n ieko rzysta ł ze w szystkich o k re ­
sów  w jednakow ej p ro p o rc ji :  z je d n eg o  ok resu  w ięcej, z d rug iego  m niaj tem atów  w y b ra ł; um iał 
jednakże  w ybrać m om enta  tak w ażne i w ybitne, um iał w  nich z taką siłą  i ja sn o śc ią  po d n ieść  g łó ­
w ną myśl, unoszącą się nad całym  w iankiem  tych  poem atów , że m im o tych  n iep ropo rc jona lnych  
skoków  chrono log icznych  —  k tó ry ch  intervalla  im dalej, tem  są rozleglejsze, jednak  w edług  pew nej

p ro g ress ji p ro p o rc jo n a ln e  —  stw orzy ł cyklus skończony  i w  sobie  zam knięty.
Tu zaś w  P i e ś n i a c h  P r o r o k ó w  trac i z pow odów  wyżej pow iedzianych bardzo w iele 

siła poezji: tok  w yrażenia słabnie  i gubi p o lo t Izajaszow ski i g rom ką ję d rn o ść  jeg o  języka. S tąd
nieraz po stro fach  p ięknych  i silnych opadają skrzydła  poety , w ysłow ienie  staje  się  w ięcej ogóln i- 

kow em  i tla d e m  i tra c i p rze to  p ie rw szy  w arunek  siły  pojęcia poetycznego  —  k tó ry m  się  ono  od 
filozoficznego różn i —  specjalizację myśli w ed ług  jej po jedyńczych  pojaw ów , k tó rą  np . tak pysznie 
rozw in ię tą  znajdujem y w tej tak  b iblijnie i p ro ro czo  silnej M e l o d j i  b i b l i j n e j  pod ty tu łem : 
uPan w  gniew ie U

W yżej daleko pod tym  w zględem  sto ją  dalsze poem ata, czerpane  z Jerem iasza, Ezechiela  

i Ezdrasza, s tanow iące cyklus dla siebie, choć n ied o ść  jeszcze silnie zw iązany. Jerem iaszow a skarga  

nad  upadkiem  n arodu  i oburzen ie  na w rogów , na Babilon, E zechielow e o bu rzen ie  na  g rzechy  w ła ­

snego  narodu  —  w jeg o  pow ołan iu  w yrażone —  i zapow iedź zm artw ychw stan ia  z upadku  w  w i­

dzeniu o polu kościam i zasłanem  —  zamyka finał E zd rasza , m ieszczący w  sob ie  z reasum ow anie  

w szystk ich  uczuć, bu rzących  się w  p iersi poety  na w idok n ieszczęść  w łasnego  narodu , i poddanie  
się je g o  pod sąd  bezw zględnej a spraw iedliw ej praw dy ducha B ożego, unoszącego  się nad w y tw a-

■) Obacz w  te j m ierze  T . T . J. jP am ię tn ik i w łóczęg i. III. K onstantynopol* w Dzienniku li­
te rack im  z roku  1858 ,
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rzającym  now e kwiaty chaosem  dziejów  ludzkich, na k tó rych  dn ie  spi życiodajna cisza i spokó j 
szczęśliw y, podczas gdy po w ie rzchu  m iotane burzą fale i bałw any się  przew alaja. I raw da ta c h o ­
ciaż nie w ca/ej swej skończonej pełn i i zaokrągleniu  —  w ypow iedziana w słow ach Anioła, okazu­

jąceg o  się Ezdraszow i. —  aSkarga Jerem jasza  , il je s t  najp iękniejszym  u tw orem  całego zbioru . Obok 

n iej .E z d ra sz t —  pom inąw szy dykcję, gdzieniegdzie  za suchą  i n iezdążającą za po lo tem  myśli. Z p ie­
śni Izajaszow ych postaw ilibyśm y jako najw ięcej zbliżone do tej g rupy —  pom inąw szy n iek tó re  p o je -  
dyńcze strofy i u stępy  —  »Pobudkę  ludu B ożego . —  .T ry u m f nad kró lem  b ab ilońsk im i —  choć  

język jeg o  gdzieniegdzie  n ied o ść  jęd rn y  i grom ow y —  i .Z b u rzen ie  kró lestw a bab ilo ń sk ieg o .i
Miary, użyte przez autora , są w  sw ej p roste j konstrukc ji bardzo odpow iednie  duchow i poezji

h eb ra jsk ie j;  czasem  czujem y po trzebę  w iększego ożyw ienia dykcji po e ty czn e j, k tó ra  gdzieniegdzie
z w ielkim  tru d em  i n iech ę tn ie  pod jarzm o rym ow anego w iersza się  nagina, tracąc  przez to  św ieżość 

i po lo t poetyczny.
Co do tre śc i i w yboru  zdań i myśli te  tylko zrob im y uw agę— głów nie  o ryg ina łu  sam ego a n ie  

p rzek ładu  się tyczącą —  że nam  dziś dziw nie się w ydają te  myśli o w yłącznem  uprzyw ilejow aniu j e ­
d nego  w yłącznie w ybranego  n arodu  izraelsk iego, i ze p rze to  w olelibyśm y w idzieć podobne  m iejsca 
n ie tkn ię tem i. N iech Francuzi uw ażają się za la grande na tio n  p a r  exce llence , n iech  N iem cy p ra ­
w ią o sw ej n ieskończonej w yższości nad tych , k tó rzy  n ie zapisują roczn ie  tyle pap ieru  i n ie ro z p ra - 
w iają tyle de lana c a p rin a ;  —  u nas już chw ała Bogu codzień  m niej tak ich  ludzi, k tórzy  np . m yślą, 
że »Bóg na n ieb ie  dla L itwy osobne  s ło ń ce  lrzym a.z*) My w iem y, że każdy na ród  je s t  w ybrany m ię­
dzy innym i w ybranym i, tj. że każdy na ród  ma p ew n e  zadanie i pow ołan ie  ludzkie i d z ie jo w e . 
d la tego  przykro  nas dotyka podobny  partykularyzm  egoistyczny, gdziekolw iek go spotykam y, czy u 

Żydów , czy u  F rancuzów , a najbardziej u  nas sam ych.
T e uw agi nasunęło  nam  pojaw ienie  się P i e ś n i  p r o r o k ó w ,  jako  je d n eg o  z now szych p o -  

jaw ów  naszej poezji. Są one  w pustyni naszej dzisiejszej lite ra tu ry  poetycznej m iłem  echem , p rz y -  
pom inającem  nam  k ierunek  biblijny, w którym  mam y dw ie piram idy tak g ran itow ej w arto ści, jak  
P s a ł t e r z  K o c h a n o w s k i e g o  i M e l o d j e  b i b l i j n e  U j e j s k i e g o ,  k tó re  m ożem y śm iało p o s ta ­
w ić w pierw szym  szeregu  u tw orów  lite ra tu ry  europejsk ie j w tym  rodzaju , a k tó re  p rześcigają  w szelkie, 

tylko h isto ryczną w arto ść  m ające, M essiady i N oachiady. B olesław .

*) ( bacz T . T. J. » Pam iętniki w łóczęgi. III. K onstan tynopol Polacy m ieszkający  tam że .« 
w Dzienniku lileraekim  z r. 1858.

(K orespondencja redakcji.) P. Ł  w m iejscu  Artykułu pańsk iego  u m ieśc ić  n ie  m o ­

żem y. Zw racam y przy tem  uw agę pańską na Jego  w łasne s łow a: .T y lko  p racą  n iezm ordow aną, po

które j się naród  jeszcze  czegoś w ięcej spodziew ać pow in ien , tylko p racą  dochodzi s ię  do w ielk ich  

rzeczy .«
P. E .  J. w m iejscu . Z artyku łu  pańsk iego  n ie  m ogliśm y korzystać .
P. E. Z. w C iężkow icach : Za przysłany a rtyku ł se rd eczn ie  dziękujem y i prosim y o w ięcej

podobnych. Czyby szanow ny Pan n ie zechc ia ł pod jąć  się napisania artykułu  rozb io row ego  o w szy­

stk ich  pow ieściach  J. K orzeniow skiego w raz z ocen ien iem  stanow iska, jak ie au to r tychże w lite ra ­

tu rze  pow ieściarsk ie j zajm uje. P rosim y o odpow iedź listow ną.

Do numeru niniejszego dołącza się piąty arkusz „pamiętni­
ków  ks. C iecierskiego44 dła prenum erujących się  na dodatek.

— O. Ila ttag lii: .S zew czenko , życie i p ism a je g o ,« w yszed ł w  osobnym
od b itk a  i je s t  do d o stan ia  w  księgarn i K. W ild a  w e L w ow ie po cenie 50 ct. w . a.

W ydaw ca i odpow iedzialny  R e d a k to r : F. B. T w ardow sk i. 
Główny w sp ó łp raco w n ik : L. T atom ir.

Z d ru k arn i Zakładu na r. im . O ssolińskich. Pod bezp o śred n im  z a rz ą d e m  A leksandra  Vogla.


